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TREŚĆ NUMERU: Hamletyzm polski — Sz, 
Pieńkowski, Pupilek Skarbu Państwa — Wary- 
sław Budzyński, Harold Mae Gregor. Wróżby 
Rosyjskie. Bindeglied Lieberman — (u. n.). 
Ordynat ze Secygnowiec — (e. n.) Cherchez 
la Juife — (a. n). Marek Tulius cicero: „Pro 
Flacco“. Kuzyni?— (a. n.). Poseł Rosenblatt — 
(a. n.) Dwa kwiatki z grzędy cenzury pru- 
skiej z czasów okupacji. Dwa Tony Rabbi 
Thona. Konstytuanta a Krakau. Krakauerscy 
„Szczurkiewicze . Towarzysze — Kieszonkow= 
cy. Jak waleczny Waleron Putkował po Kra- 
kaueisku. Dokończenie spowiedzi czlowieka 
poczciwego— Jan Zarnowskz. Pan Alfred Neu- 
welt stara się... —- (x). Nasze bogactwa — (x). 
Berenstejn ma rację! — dolf  Nowaczysński, 
Od redakc i. 
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HAMLETYZM POLSKI 

Nie bolszewizm, nie komunizm, nie judaizm, alo tkwiący 
w charakterze naszym hamletyzm jest największym naszym 
wrogiem wewnętrznym. 

Hamletyzm — nazwa górna i obca, ała na treść jej składa 
się szereg prostych i swojskich określeń: lenistwo, brak woli, 
wygoda, względn: ść, połowiczność, dobrotliwość, wszystko jede 
ność — oto edredonowe w nas puchy gniazda hamletowego, 

Głębsze je siły uwiły ì dalsze się nań przyczyny złożyły, 
niż to zazwyczaj mnemamy. (Uhłop polski, który od wieków 
na pożar, jako na „dopust boży“ bezrad ie spogląda, jest już 
dotkn ęty hamletyzinem. Powszechne „jakoś to będzie* — to 
hamletowy herb, którym. się wszystkie w Pojsce pięczętują 
Siany. W każdej polskiej rodzinie jest klamka u drzwi odda- 
wiendawna złamana, nienaprawiana, o którą wsparta duma, blade 
widmo Hamletas 
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Hamletowem przekleństwem zaklął Wyspiański jedno 
z arcydzieł dramatycznego swego genjuszu. O niem w sek- 
stynach pisał Słowacki: 

„W kraju, gdzie zawsze po dniach nieszczęśliwych 
Zostaje smutne pół rycerzy żywych“. 

O niem we wszelkich formach rymu i grozy pisali wszyscy 
polscy pisarze, sami nieraz w niem zaczarowani. Melancholijne 
skrzypce Chochoła... Zgubiony Zloty Róg... Niema niemych 
budzicielów tragedja... 


Ale nie wchodźmy sami w tej chwili w krąg hamletowy, 
by nie urzekła nas jego władczyni, rusałka zielonooka— poezja. 
Nie dla jej pięknych oczu otwieram duszy polskiej odmęty, 
lecz w zimnej roli lekarza. A wiedzmy, że i skalpele czarować 
umie ta zatracona zwodnica. Ostrożnie zatem i... odważnie! 

Jeśli nie mamy stać się ludem Ainosów, hen — na Ku- 
ryllach rozsianym, dobrym, łagodnym, artyzmu i poezji pełnym 
ludem, na zagładę skazanym, to z hamletyzmem trzeba nam 
skończyć prędzej, niż z komunizmem. 

Jak u podlotka blednica, hamletyzm oczy po aktorsku 
podczernia, bladością zaciekawia, wytworną daje linję postaci, 
lecz zbliska — chorobą jest i cuchnie. Oto co trzeba polakom 
powiedzieć twardo i brutalnie. 


Jesteśmy chorzy. Oczy marzące... Czoło myślące... Dobrze, 
Ale żcłądek źle trawi, nerki w rozstroju, krew źle obiega, 
mięśnie wiotczeją, rozkład organizmowi grozi i rozpad gnijący. 
Potrzeba ruchu, słońca, powietrza. Potrzeba — czynu. 

Ruchem, słońcem, powietrzem duszy ludzkiej jest czyn 
j wszystkie z nim związane radości niebezpieczeństw. Działać! 
Lepiej niesłusznie działać, niż w słusznej tkwić bezczynności. 
Nawet dla wiedzy i sztuki działania omową jest, bez której 
wątek w mgławicowy zamęt się strzępi. Tantum scit homo, 
quantum operatur — tyle człowiek wie, ile działa. Nauka 
j sztuka do jednego tu przychodzą pić źródła. 

Dobrotliwość nasza, okrągła nasza towarzyskośc i względ« 
ność gorsze w nas czyni spustoszenia, niźli cyklon anarchii, 
Rośnie oto taki człowiek w dobrotliwości owej, jak wśród mo- 
czarów wierzba na kępie. Podchodzę do niego w jakiejkol. 
wiek sprawie ogólnej. Uóż! — kiedy nogi po kolana mu grzęzną 
w bagnie dobrotliwości. Tylko w osobistych swych sprawach 
ma on trochę dokoła gruntu twardego — ową mizerną kępg 
własnego dobrobytu. lozatem — ciągie bagno względności. 

Rozpacz ogarnia, gdy takich ludzi dokoła tysiące. Wszyscy 
są dobrzy, względni, wyrozumiali, wysoce towarzyscy. Two- 
rzy się jedno, jak okiem sięgnąć, trzęsawisko wierzb karło wa- 
tych, a każda na swej kępie czyni, co każe duch boży. 

Nigdy się z takich karłów cud boru nie złoży! Na bór 
potrzeba ziemi — nie wilgnej suchej, tęgiej, twardej! Tam 
dopiero na sosny gonne oczekiwać można, dęby ra samot 
nych spotykać pagórkach i uczestniczyć w życia przedzie 
wnych tajemnicach. 
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Mówiąc bez zielonookiej rusałki, zaczynamy być narodem 
Ainosów i safandułów. Nie mam potrzeby wskazywać na po- 
szczególne przykłady i typy naszego ainosowstwa. W tej 
właśnie dobie i w życiu publicznem mamy ich wbród dokoła. 
Zapytam tylko, czy będzie to dziwem, jeśli komunizm nas za 
gardło chwyci, gdy nawet polski chłop stylowym staje się 
Hamletem? | 

Tam u góry, na sejm i rząd zwrócone oczy wszystkich, 
tam u góry — także błędne moczarów ogniki i fosforycznem 
świecą próchnem wierzby guzami namysłów garbate. Gdy ro- 
zum stanu na czyn się zdobyć nie może, to naród wkońcu 
czynem rozpaczy przemówi. A czemże rozum stanu jest ro- 
zumny, jeśli nie tem, by nie dopuszczał do czynów rozpaczy? 
Jedno zaś pewne jest bezwzględnie: to, że konieczny jest czyn? - 

Oto ostatnie rozprawy sądowe, które skroś liczny szereg 
wypadków i zdarzeń otwarły nam szyb górniczy, przepustny, 
tajemniczy, błotny. Spójrzmy tylko uważnie i rozumnie, na 
jakiej to otchłani grozy ohydnej pływa cienką warstewką to 
iasze ciepłe bagno, względności, zwlekari, namysłów, dobrot- 
Jiwości!.. 

Cmoka i mlaska bagnisty grunt, gdy dobywają się zeń 
bańki i banie gazów trujących i cuchnących. Niema sposobu 
żyć i budować się na hamletowych mokradłach. Wszystko 
dokoła chwiać się zaczyna, kępy już tańczą, wierzby kiwają 
się melancholijnie, niby na szabas rabini. Jeszcze udają, że 
to z mądremi kiwanie, ale złe siły śmieją się z takiej komedji. 
Nie mądrość jest tą siłą podziemną, od której kiwają się mę- 
żowie stanu! 

Leczenie (wiem) narodu z hamłetowej blednicy przez kilka 
dobrych musi potrwać pokoleń — bezustaanym olbrzymim 
wysiłkiem szkolnictwa, pracy społecznej, talentów, bohaterów, 
nauki, sztuki i niejednej wojny. Lecz w życiu bywa i tak, 
Że zanim prawidłowe przyjdzie leczenie, trzeba pod grozą ręki 
zbrodniczej samemu jednym skokiem bodaj na pewien krótki 
czas odnaleść się na twardym gruncie zdrowia i siły. Instykt, 
gdy nieskażony daje pewną takiemu skokowi rękojmię. 

Dziś na to w Polsce przyszedł czas, abyśmy, jak ów 
Chińczyk z bajki, sami za własny warkocz z błota się wyciąg. 
gnęli. Jeżeli jeszcze Hamlet u nas nie poczynił zbyt wielkich 
spustoszeń, ani nam w księgach przeznaczeń pisane losy Aino- 
sów, to siłą rzeczy wróg wykrzesze z nas najwyższy rozum 


stanu, którym-jest — czyn. 
St. Pieńkowski. 


PUPILEK SKARBU PANSTWA. 


Z przykrością, poruszyć muszą dziedzinę, która powinna być dlą 
Skarbu Państwa oparciem, a Stułu się niestety pompą esącą. Wiem, że 
spotkam się z zarzutami ze strony tych, o których niżej, ale dziś w tych 
przełomowych czasach dla finansów Państwa, każdy gioskrytyk', wsk-a 
zującej na jawne i ukryte zło E bożyteczny. W danym wypadku 
chodzi o nasz przemysł jak włókienniczy tak i metalowy. 


4 MYŚL NARODOWA Nr. 48 


W ozasach przedwojennych mimo stosunkowo taniego i łatwego 
kredytu każdy przemysłowiec 10zwijał maximum energji, aby wypro* 
dukowany u siebie towar Rprzeduć w kraju i eksportować zagranieę, 
Tysiące komiwo ażerów odwiedzało już nietylko większe miasta ale 
po rostu każdą 'mieścinę-dziurę, « nawet wieś. Zagranicą zawiązano 
Stosunki eksportowe liczne i s'lne. Do kraju płynął grosz, wzbogacał 
przemysł i był h. jng nagrodą dla przemysło vców. Zdawało się, że mi- 
mo krepujących nas pęt polit cznych, polacy ockuę!i się na wzór 
Belgji i Czech i coraz silniej inp nowali światu swoją rzutkością, Krót: 
ko mówiąc polski przemysł przedwojenny był żŻywoćny pod każdym 
wzgląłtem i dawał ręko mię uprzem s!lowienia i wzbogacenia kra u. 
Zdzaw.ło się, że gdy Polska odzyska byt pol tyczny niezależny, gdy dla 
polskiego przemysłu stworzymy wł sue cła ochronne, ułatwieniu mię- 
dzynarodowe przez zawarcie traktatów handlowych, gdy wreszoie polse 
kie konsulaty i poselstwa dadzą ochronę i poparcie krajowych fabry- 
katom, przemysł nasz netylko okaże przedwojenną ekspauzją, ale 
"wzm że i celowo zorganizu e eksport. | 

Jakież smutne rozczarowanie przeżywamy dzisiaj. Większość 
SBpołeczeń;twa ne wie zupełnie, ż- przemiał nasz jest dzisiaj — wstyd 
powi dzieć — utrzymankiem b.edu go Skarbu Puństwa. Oskarżam 
ciężkie, al» słu:zne. 

Wojna zru,n wała nasz przemysł w Kongresówce i Małopolsce. 
Wiadomo. że po udzyskaniu wolności, nim jeszcze zakończyliśmy woj: 
ny o n'sze granio , należało za wszelką cenę dążyć do urucnomienia 
przemysłu i dania pracy tysą om bezrobotnych. R.ąd pospieszył z wy» 
datrą pomuGą, cCzyto udzielając pożyczek, czy też przes uvskont wek- 
Bli. iomoc ta wydała już dv dziś wspaniałe rezultaty, Uruchomiony 
zustał Warsztat pracy niemal w zupełaoś i, produkcja pok ywa zupeł* 
nie zapotrzebowanie wewnętrzne ! daje nadwyżkę na eksport — zniżka 
waluty pozwala nam zalać rynki zaurapiczue pul:kim towarem i kone 
kurować zwyc'ęsko, wszystko składa sę jekpomyślniej, aby marka 
„made in Poland” narzucuła się zagrunicznym oobiorcom z iście niee 
miecką natarczywością, a jednak nic z tego wszystkiego. Przemysłwe 
ców naszych owuarnął du h próżniactwa i szybkiego bogucenia się, 
a nadewszystko b'ak energji i e: Spanzji, 

Dzś me w;syła się p awie komiwujażerów, a już o zorganizowa» 
nlu zbytu zagr nicą szkoda nawet mówić. Poco fab.ykan:t ima męczyć 
głowę i nyśleć poważnie o +p'zedaży, o reklamie, u konkurencji, sko» 
ro nasza Kasa Pauńsiwowa truszczy się za niego, w jaki 8; osób mu mu 
dustarczyć gotów.i. Nie ma pien ędzy na vypiatę robotników, aa po. 
d.tkilna własne potrzeby, bo towar eży w maga.ynie niesprzeda'y, 
to siada tuki przemysłowiec przy biurku i poduvisuje cały Szerrg weksli 
które P. K. K. r. prędko i składnie za bardzo tani procent eskontuje, 
Skoro się wyczerpie kredyt w Kasie Państwowej to usłużne bank: pry» 
natne dyskuntują takie weksle po to, aby po dvl:czen:u dla siebie pro- 
wizji redys.ondować je cze'nprądzej na Bielańskiej. 1l tak w kółko — 
a od Czasu do Czasu sprzeda sę jakąś imaazynę kupcowi, który sam 
zgłosi się po nią, lub też otrzyma uię dostawę rządową, Da którą soe 
chavy Rząd da miijardowe zaliczki z góry. 

Pooóż więc tr:dz 6 się i wysyłać jakichś komiwojażerów czy to 
w kraju czy też zagranicy? Przecież poczerwa P. K. K.P.i Rząd nie 
pozw..lą aby przemysłowiee zdobywał Środki obrot we na utrzymanie 
fubryki w ruchu, własną zapobie. liwością bo drukarnia państwowa Nae 
dą y z drukiem marek tembardziej. że coraz nowe Kupuje maszyny 
drukarsk :! Cu to za ;iękny napr wdę obraz „goduej Współ racy i tro- 
ski o wygody. Jakieś zwarjow.ne półyłówki piszą koren:pondencje 
z zagranicy, że to towar pols.i może liczyć na ogromny zbyt humunji, 
Turcji, Serbj, w kraiach bałtyckich, nawet we Francji — śliczaie, tyle 
ko niech pczyjedzie Turek, Rumun etc. sam tu, do Warszawy, bo nasz 
przemysłowiec nie myśli w\sł ó swojego przedstawiciela, by sprzedaż 
na miejsuu zorganizować. Co me ige czytamy ustawy rat:fikacyjne 
traktatów handlowych zapewn ające naszemu h ndł wi stanow 8:0 naje 
bardziej uprzyw.lejowane — Rzęd deleguje specjalne komisje dla ich 


Nr. 48 MYSL NARODOWA 5 


r 


zawarcia, a nasz przemysł ze stoicyzmem i z uśnieszkiem przypatruje się 
tym pracom i nadal sprzedaje tylko 1u na miejscu. 
| Nic to, że ta inercja ozy dulce farnieute przemysłowców przye 
niata Skarb ogromnym dyskontem, że powoduje coraz większy druk 
bał knotó w, że wreszcie wyradza się w jakiejś niemoralna współżyeie 
prywatnych przedsięciorsti* z rządową instytucją finansową. A skoro 
ukaże się wzmianka, że Rząd zamierza skrócóć orgję dyskontową 
w P. K., K. P. zaraz krzyki w prase i delegicje, że przemysł stanie 
bezrobocie wzrośnie i t. d. znana śŚpiewka. 

Hola panowie rrzemysł wey! Kiedy zachodziła faktyczna potrzeba 
odbudvwy zrujcowanegu przemyslu, nikt nie zabreniał Rządowi przyjść 
wam z pomocą — Sejm meraz w tvym kerunku uchwal.ł 'dpowiednie 
rezolucje, i Rząd to robił, ale dziś to już nie potrzebne, Obecnie każ- 
da favryka nietylko ma możność utrzymać produkoję na stopie przed- 
wojennej, ale niemal każda zwiększyła swój nwent:rz mas ynowyi po- 
większyła się tak, że produkować m że na eksporte. Dziś pomoc rzą- 
dowa w gotówce niepotrzebna i zbyteczaa. Rozwińcie swoją energję, 
poszukajc e rynku zbytu zagranicą, orgiaizujcie eksport, korzystajcie 
z traktatu handlowych, a nie żebrajcie v pomoce rządową. Duść tego 
karmienia, stać was na to, aby utrzymać ruch w fabrykach i możecie 
również zdobyć środai f:nansowe gdzieindziej, a nie w Kasie Państ- 
wowej! 

De Komitetu finansowego przy Ministrze Skarbu zwracamy się 
z apelem, aby w walce z inflacją postawił na pierwszym planie zre- 
dukowanie do mińimum dyskoniu weksli w Kasie PVarstwowej, bo im 
więcej napełnia się ,ortfel weksiowy na Bielańskiej ulicy akceptami 
przemysłosoów, tembardziej wzmaga się obieg marek o malejącej 


z dniem każdym wartości, 
Władysław Budzyński. 


HAROLD. MAC GREGOR *) 


„Naród polski nie próbuje przewidywać przyszłości... 

Wierzy nieraz ślepo, że jakiś: cud się stanie i sam 
się wyratuje. 

Czeka bezczynnie do ostatniej chwili. 

A gdy przyjdzie już ten krytyczny moment, wtedy 
zabiera się do obrony tego, co jeszcze pozostało, bez 
głębszego zastanowienia”. 


WRÓŻBY ROSYJSKIE. 


Brusiłow. 


„. Kraj musi przejść przez całą gorycz swego upadku 
aby potem powstać w blasku bogatego wnętrza narodu... AL- 
jantom nie zależy na ocaleniu nas, muszą ońt ratować ste- 
bie i zniszczyć Niemcy. Myślici , że wierzę im chuć za grosz? 
Komu można wierzyć? Włochom, Francii, Angl?.. Już prę- 
dzej — Ameryce, której my nic nie obchodzimy. Tak, pano- 
wie, trzeba wycierpieć wszystko do końca — oto nasze prze- 
znaczenie, oto nasz los... Armja to nasza fotografja. Z taką, 


+) „Amerykanin o Polsce i Ameryca*, Warszawa 1923. Gebethner 
f Wolff 

**; Wedle Miohała Lenckiego: „250 dni w Carskiej Stawoe daig 
16 ma rea 1916 r. ; 
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armją można tylko zginąć; całe zadanie komendy sprowadza 
się do zredukowania klęski do najmniejszej hańby... Rosja 
skończy krachem, rozejrzy się, wstanie na cztery niedźwiedzie 
łapy i pójdzie łamać... Wtedy zobaczymy, co za zwierza trzy- 
maliśmy w kłatce. Wszystko poleci, wszystko będzie rozbite, 
wszystko najdroższe, najcenniejsze będzie uznane za głupstwo 
i łachman.. Nie mamy siły, by ocalić przyszłość. Przyszłość 
jest siraszna, a my musimy czekać, aż wszystko pocznue się 
walić burziiwie i żywiołowo... 


P. M. Durmów. 


. 


(W rozmowie z ambasadorem Paleologuem dnia 2 czerwca 1915 r.). 


„„Rewolucja jest obecnie nieunikniona; wybuchnie ona przy 
pierwszej okazji... Sygnał do rewolucji dadzą prawdopodobnie burżuje, 
inteligencja i „kadeci”, myśląc, że prowadzą Rosję do zbawienia. 

Lecz z rewolucji burżuazyjnej wpadniemy natychmiast w rewos 
lucję robotniczą, a potem chłopską. A wówczas zacznie się straszną 
anarchja, nieskończona anarchia... dziesięć lat anarchji! Będziemy oglą- 
dali nową Pugaczewszczyznę, a może jeszcze coś gorszego”. 


Putiłow. 


(Z memorjału wręczonego Carowi na początku r. 1914, drukowanym 
w „Krasnaja Now,” 1922 r.). 

. . „Według głębokiego przekonania, opartego na uważnem studjo- 
waniu wszystkich kierunków antypaństwowych, wybuchnie niewątpli- 
wie w kraju zwycieężonym rewolucja socjalna, a siłą rzeczy ogarnie ona 
i państwa zwycięskie., 

„Niema cienia watpliwości, iż przewroty, które nadejda, będą miały 
charakter socjalny, a nie polityczny. Najpodatniejszy grunt dlań sta- 
nowi Rosja, gdzie masy wyznają zasady nieświadomego socjalizmu. Re- 
wolucja czysto polityczna jest w Rosji niemożliwa i wszelki ruch re- 
wolucyjny przybierze formy socjalistyczne. Rosjanin niekulturalny, włoś- 
cianin lub robotnik, nie żąda praw. politycznych, które są dlań zbyteczne 
i niezrozumiałe... W razie klęski, której nie można nie przewidywać 
przy takim przeciwniku, jak Niemcy, rewolucja socjalna będzie u nas 
nieunikniona i to w najskrajniejszych objawach... Wszystkie klęski będą 
policzone na rachunek rządu. W parlamencie zozwinie się przeciw niemu 
szalona walka, która skończy się manifestacjami rewolucyjnemi. Będą rzu- 
cone hasła socjalistyczne, które porusza masy ludowe i podział ziemi 
podział ogólny wszelkich walorów i dóbr.” 


BINDEGLIED LIEBERMAN. 


Iliemberger Tagblat w nr. 127 tak pisał o p. Liebermanie. 

„W P. P. S. w Przemyślu już od długiego czasu docho: 
dzi do starć między dwoma kierunkami. Jeden jest więcej 
umiarkowany i uznaje interes państwowy; drugi —radykalny 
o barwie międzynarodowej. Pierwszy kierunek posiada zwo- 
lenników śród szerszych chrześcijańskich szeregów robotni- 
czych, gdzie doktryna nie zabiła jeszcze uczuć patrjotycznych. 
Drugi przedewszystkiem śród licznych zwolenników żydow: 
skich, którzy długo mieli przewagę dzięki poparciu Libermana. 
Nazewnątrz ta różnica zdań naturalnie tylko rzadko kiedy się 
ujawniała. Wszakże swojego czasu, kiedy chciano posła Łańs 
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cuckiego — wówczas jeszcze oficjalnego socjalistę — usunąć 
z organizacji P. P. S., przed sądem partyjnym bronił go wła- 
śnie p. Liberman, który zdołał osiągnąć to, że zmieniono de- 
cyzję. Już w r. 1918 p. Liberman kandydował wbrew woli 
„wyższych władz* P. P. S. Obecnie doszło do kryzysu. Jak 
wiadomo, l maja wynikło ostre starcie z komunistami. Następ- 
nie doszło w Przemyślu do szeregu bójek i formalnych bitew 
między P. P. S. a komunistycznemi organizacjami. P. Liber- 
man nie mogąc już dłużej ukrywać swego prawdziwego oblicza jaw- 
nie się oświadczył za powstrzymaniem stanowczych wystąpień prze- 
ciwko bolszewikom iza zajęciem stanowiska biernego, które mogłoby do- 
prowadzić nawet do tego, że komunizm rozwijaiby się w szeregach Sas 
- mej P. P. S. Z tego powodu doszło do konfliktu i p. Li- 
berman ma wystąpić ze wszystkich miejscowych organizacyj 
socjalistycznych". 


Poseł luieberman w ostatnich czasach wystąpił z Kasy 
Chorych i z gremium redakcji „Głosu Przemyskiego”. 

Czyżby miał zamiar „postupit w Komunisty* jak wielu 
wielu żydów wśród kadetów, menszewików, eserów rosyjskich 
w Listopadzie r. 1917, 

Bindeglied-Liieberman? (a. n). 


ORDYNAT ZE SECYGNOWIE. 


W wyszłej świeżo broszurze p. t. „Walka o socjalizm”. 
„Sprawozdanie z procesu politycznego przeciw dr. B. Drobne- 
rowi i tow. w Krakowie. Kraków 1923 (nakładem Niezależnych 
Socłalistów. Drukarnia Sarmacja (czytajcie burżuje!) na stronie 
32 w zeznaniach Dr. Drobnera (polski Ledebour?) opisujących: 
pra-pierwszą próbę bolszewickiego zamachu w Krakowie t. j. 27 
1 28 Lutego r. 1921 czytamy: 

Pagina 82. 

„Byłem święcie przekonany, że akoro rozkaz szedł od Żu- 
ławskiego, przeciwnika zażartego strejków, organizowanych 
ale bezplanowo przez komunistów, jest jakiś komitet strejko= 
wy, który akcję przygotował. Niestety nie było go, a z przy- 
wódców o godz. 10 rano w poniedziałek 28 lutego w Związku 
nie było nikogo prócz Hofmańa. Przejrzałem i stwierdziłem 
że strejk jest sabotowany przez krakowskich wodzów. Masa 
poszła pod pomnik Mickiewicza. Tramwaj był nieczynny, 
także elektrownia—kolejarze zaś... byli w pracy. Pod Mickie- 
wiczem nie przemawiałem wcaie, dopiero pod pomnikiem Ja- 
giełly po pośle Klemensiewiczu który ku naszemu zdziwie- 
niu mówił nawet o rewolucji socjalnej, przemówiiem”. | 

Tak zeznawał „Bolcio. Trocki” z Krakowa o Klemensiee 
wiczu. Anno Domini 1921. 

Illuzji sobie więc robić nie trzeba, Nawet taki Klemenso 
siewicz, nawet za dyktatury Piłsudzkiego i podczas „okupacji 
galicyjskiej” mówił sobie pod Mickiewiczem o rewolucji sa- 
cyalnej! í 

Znacie go? Wcale trywialny łykołtun krakowski, przed 


á 
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wojną „dziad” mówiąc po krakauersku, teraz właściciel dużego 
folwarku pod Krakowem i wspaniałego cottage na Salwatorze, 
spasły na krakowskiej  „mieszaninie” i „Kajzerzach”, na 
„salami” i „przewrotnej kawie” (w Krakau nawet kawa jest 
przewrotną) filister w każdym calu, groszorób i zbogacony 
plebej, mieszczuszysko brzuchate i nieapetytute, pracht egzem: 
plar aus Kiahwinkel! I czego mu się to zachciewa, jak tylko 
wlezie pod pomnik Mickiewicza i krakowską czerń, tępą, brus 
dną i zaciętą ma przed sobą!?! 

Rewolucji socjalnej! Łyku ze Salwatoru!! toż jakby przy- 
szła prawdziwa  rewo ucja socjalna, wtedy pan pierwszy 
kłap'qc kłami trzonowymi i dygocąc brzuszyskiem schowałbyś 
się z famileją do piwnicy na Salwatorze z beką kapusty 
i centnarem mieszaniny! i kazał zaryglować bramy i psy spu- 
ścić z łańcucha!... 

Klemensiewicz i „rewolucja socjalna”!l? A coby się stało 
wtedy z dobrami? a z willą na Salwatorze? Oddałbyś bur- 
żŻuju „ludowi”? Oddaj teraz panie Klemensiewicz! Już ozasl 


(a. n.) 
CHERCHEZ LA JUIFE, 


Naszych działaczów posłów i publicystów lewicowych 
czy lewicujących należy dzielić na dwa wielkie odłamy t. j. 

1) na takich co się pożenili z żydówkami. | 

2) na takich co się nie pożenili z żydówkami. 

Gatunek pierwszy jest niebezpieczniejszy oczywiście, Po: 
nieważ często radykał jest tak przezoray w doborze połowicy, 
że przeważnie żeni się z wianem, przeto niekiedy oswoiwszy 
się z monetą i z wygodami staje się socjafilistrem i blednie, 
To są t. zw. „rzodkiewki”. | 

Często taki aryjczyk wżydziony bieleje w galopnym 
tempie na złość żonie patrząc z rozpaczą na swą progenie 
turę, której kręcą się kędzierzaste włosy, a nosy krzywią się 
krogulczo, Żona wtedy ciągnie jeszcze dalej na lewo, mąż 
całkiem na prawo. Pech czy ananke chce, że taki całkiem już 
na-prawiony vocjalfilister, prywataie „na podomu” burżuj że 
wypisz, wymaluj, fatalnym splotem wypadków ma narzuconą 
gobie przez lus rolę Spartacusa... r 

Rok temu niecały, w krakowskich sferach lekarskich miał 
miejscs nie mały skandal, który z czasem zatuszowano jak 
wszystko, cv skandaliczne w tej robaczywej dziurze, 

Nominac'ę na profesora S<koły Położniczej otrzymała 
wbrew Wydziałowi lekarskiemu zdyskwalfikowana przezeń 
pani dr. Markowa. Wydział lekarski dwa razy odrzucał, leka- 
rze od Swiętego Łazarza wysłali protestujący memorjał. Nie 
nie pomogło. General- premier Sikorski podpisał, p. Chodźko 
również z żydami skrewn'aczały przeforsował. Działały więc 
potężne protekcje. I doktór Ada ze Sarnów Markowa została, 
pomimo, że w sferach lekarskich znany był wypadek w któ- 
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rym pod jej kierownictwem chorej ofierze wszyto pono przy ope- 
racji „chustkę”. 

Chwalić Boga że nie Czerwony sztandar. 
| I po tej wsypie z wszywką chustki doktór Ada ze Sar- 
nów Markowa nadal została i nie tylko została ale w kaplicy 
szpitalnej (iako że na wyznanie chrześcijańskie przeszła 
iw Ewangelję Markową uwierzyła) dla chorych obrzędy ku 
ozci błogosławionego Józefata Piłsudzkiego, Męczennika urzą- 
dzała i dość nahałnie kahalną swą agitację uprawiała. , 

Co tam słychać z doktorem Adą Mareck z pokolenią 
Sarna? Jest na klinice czy jej niema? Wszywają pod jej 
okiem chustki położnicom, czy nie? 

A Wydział lekarski na uniwersytecie Krakowskim istnieje 
jeszcze? czy też rozpędzony podczas rabacji z 6 listopada za 
to, że Ady ze Sarnów Markowej nie uznał i wyrżnięty w pień? 


(A. n). 


MAREK TULIUS CICERO: „PRO FLACCO* 


„Przychodzi tu: następnie złoto Żydów, ten bezwstyd tak 
haniebny. I oto z pewnością dlaczego ta sprawa była bro- 
niona przez upadłych Aureljan: to dla głównego oskarżyciela 
L+liusa, dla którego wybraliście to miejsce i dla tej bandy Zy- 
dów, która nas otacza. 

Wiecie, jak wielka ich liczba, jaką ich jedność i siła w na- 
szych zgromadzeniach. Będę mówił ostrożnie, aby być słysza= 
nym tylko przez was, sędziowie, ponieważ nie brak tu ludzi, 
którzy buntują przeciw mnie najlepszym obywatelom, tym 
właśnie, którymi wy się opiekujecie; przytem nie chcę wznie- 
cać ich nienawiści. 

Jest rokrocznym zwyczajem Żydów wywożenie sloia masam$ 
e ltalji do Jeruzalem. Edykt Flaccusa zabraniał Azjatom tego 
eksportowania. Sędziowie! kto nie zgodziłby się z takiem Zas 
rządzeniem? Senat najostrzejszymi dekretami przed i za mo- 
jego konsulaty zabraniał wywożenia złota z Italji Było, 
wskazane przerwać te nadużycia barbarzyństwa siłą nawet 
narażając sobie dla dobra republiki łe masy żydowskie, które 
wprowadzają taki zamęt w naszych zgromadzeniach”. 


KUZYN? 


W Sowietach, w Moskwie, we WCiku, Narkomendałach i tp. są 
jeszcze obecnie następujący żydzi o nszwiskąch dobrze i nam znanych: 

Lieb-rman_ Lori», Lurie, Lauer, Liebkind. Lipski, Eppstein, Lan- 
dau. Lewinsohn, Blumenthal, Hersztejn,Ehrlich,Filrstenberg, Ms adrlbaum 
Nussuaum, Shapiro, Kobn, HFajosteia, Finkelstein, Unso ilit nut, M Słoa 
nimski, Cederbaum, Rappaport, Lazowert, Bergsohu, Bersonn, Posner; 
ten ostatni komisarzem oświatowym. 

. Kuzyni? Bliscy? Dalsi? 

To zależy od „okolicznościów”... Jeżeli tak dalej w Poisce pójdzie 

jak teraz, powoli „zaczniemy się” do niob przyznawać. (G. fis) 
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POSEŁ ROSENBLATT. 


W Nr. 221 „Lodzer Tagblattu” poseł z Łodzi (z miasta i nie 
z miasta) dr. Rosenblatt, wyjątkowa bezczelna szelmutka zaryzykował 
krytykowanie samego Prezydenta. Gudłajowi niepodoba się „ton” prze. 
mówień prezydenta jako kaznodziejski; gudłaj przeciwstawia Prezy« 
dentowi za przykład... Cara.., poucza Prezydenta, że powinien odwie- 
dzać bożnice, wreszcie jak wszystkie rozpasione wampiry Polski koń- 
czy gudłaj groźbą: 

„Historyczna Nemezis jest zìimng jak kamień, nie zna litości !)”, 

Otóż mało komu wiadomo, że ten czelny konował specjalista od 
świerzby i parchów ma dwa banki w Łodzi i w Warszawie. 

A jak w tych bankach się gospodaruje, to dowiadujemy sią 
z.. zargonowego „Fołkszeitung” Nr. 50 (organ Bundu): 

„Niedawno przybył do Łodzi delegat z Londynu w celu obznaj- 
mienia się z rachunkami Banku Depozytowego (jest to właśnie nazwa 
owych banków. Rosenblatta i innych żydów). Gdy mu pokazano bilans, 
bynajmniej nie w polskich markach, lecz w angielskich funtach, dele- 
gat złapał się za głowę. Oświadczył on, że wszystkie banki angielskie 
chętnie przeniosłyby swą działalność do Polski, bo nigdzie na świecie 
nie są możliwe takie zyski szalone. Delegat równocześnie stwierdzil, 
że taka działalność bankowa jest ogromnie szkodliwa nietylko dla finan. 
sów państwowych, lecz także dla całego społeczeństwa”. 

Otoż ciekawe jest tedy czy historyczna Nemezis istotnie nie będzie 
znała litości nad szakalem giełdziarskim i czy Rosenblatt będzie kiedy 
'wisiał? Oczywiście „en effigie“... (a. n.) 


DWA KWIATKI Z GRZĘDY CENZURY 
PRUSKIEJ Z CZASOW CKUPACJI. 


Wydział prasowy. 
Ober Zensurstelle, 11. 2. 18. 

„Na życzenie Ober-Ost i generał-gubernatorstwa warszawskiego 
uprasza się zie dopuszczać do opublikowania w prasie fotograficznych 
zdjęć z pobytu Trockiego w Warszawie, ze względu na widoczne na 
nich częściowe owacje. 2)” 

Warschau, 13. 4. 16. 


„Książka „Walka narodu polskiego 0 niepodległość“ Bolesława 
Limanowskiego, Kraków 1916 u S. A. Krzyżanowskiego, jest dopusz- 
czona do dowozu nå obszar generał-guóernatorstwa warszawskiego,” 

Przepis cenzury M 42 9. 7.17. 

„Przedruk mowy posła Witosa, którą w parlamencie wiedeńskim 
wygłosił w języku polskim dnia 16 czerwca, jest niepożądany, 

Mowę tę, jeśli przedłożą do cenzury, należy przeto skreślić, * 


DWA TONY RABBI THONA. 


I. 


Haint N 71 1922 


„Sądzę jednak, że teraz nadeszła pora dla silnej jedno- 
ści, dla jedności bez skazy bez dziur. 

Musimy obecnie stworzyć jednolity front wszystkich sit, 
które mogą i chcą utrzymać żydostwo. Nie wolno nawet 
pytać jakiemi środkami, i które ze stronnictw chce żydostwo 


> Na zebraniu żydowskiem w Wilnie w maju r. 1922 dr. Wi- 
godzki mówił: „Straszna katastrofa rosyjska winna być przykładem 
dla wszystkich. Wszystkie nowopowstałe, a nawet wszystkie państwą 
powinny ustawicznie pamiętąć o tem strasznem memento mori”, i 
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utrzymać i uczynić je silnem. Starymi i nowymi już wypró” 
bowanymi i świeżymi, które mają znaczenie eksperymentu: 
Kto dziś mówi w imieniu klasy, ten nas osłabia : wydaje nas 
na pastwę wroga, który się nie dzień na klasy, gdyż w jego 

obozie zastąpione są klasy wszystkie. 


I. 


Nowy Dziennik z kwietnia 1928 


„Objaw ten w obecnym Sejmie raczej jeszcze się zaostrzył 
gdyż dziwaczna, etycznie I politycznie przewrotna koncepcja 
o rdzennie poiskicj większości rządzącej święci w prasie 
i w salach klubowych formalne orgje, nie napotykając niemal 
na żaden sprzeciw w polskiej opinii publicznej. Przy wybo- 
rach dwukrotnych Prezydenta Rzpltej Koło Żydowskie nie pos 
zwoliło na takie spychanie się do opozycji i zadecydowało 
o wyniku. hola opozycji jest dla nas b. wygodna, ale nieza- 
dawalniająca, bo—przyznaje—Koło Żydowskie ma ambicję 
czynnie współdziać przy budowie państwa polskiego. 


KONSTYTUANTA A KRAKAU. 


W wyborach do Konstytuanty polskiej na 93.000 upraw“ 
nionych do głosowało 63.000, a 30.000 obywateli „Nowych 
Aten?” wstrzymało się od głosowania. Sabotowało taką Pol- 
skę bez Widnia. Listę zaczynał prof. St. Grabski więc 
leostańczyki, neostańczyki, Alma Mater Kainitorum, Akade 
mumja i cała inteligencja z nimi związana, oraz części żydow- 
stwa uprawiały bojkot. Na liście znalazło się też coprawda 
indywidum z pod ciemnej gwiazdy. Rezultat wyborów był 
fatalny. Po wyborach pisał „Robotnik“: 

„Gród Piastowski odkrył swe serce socjalistyczne*, 

Nie gród Piasta, a gród Pawła Popiela i jego duchowe 
nych bastardów. I nie „socjalistyczne“ a targowickie. 

Kraków jest bowiem Targowicą nowej Polski. Jeżeli 
jego wpływów „moralnych' nie złamiemy,jeszcze przed upływem 
10 lat stacimy Wilno, Lwów, Pomorze, Wielkopolskę i G. Śląsk. 


KRAKAUERSCY „SZCZURKIEWICZE”, 


(Jan Huskowski oryginalny poeta i nowelistel wowski tak w „Pomyśle 
nej Poczcie” r. 1919 pisal o Ludomerjanach w Krakowie:) 

„Wielkopolanin umie ściśle myśleć i wykonać; powalił międzynęe 
rodówkę pierwszą, a gardzi trzecią. Jemu oddać wprowadzenie Z€e 
stroju i dozór, Th ; 

Królewiak ma nieugięty kark, ale ma polskość związaną z mię- 
dzynarodówką pierwszą i omanienie imiędzynarodówki trzeciej. On ma 
dać pracowników i ster, ule z międzynarodówki 3-ej winien przejść do 
polskiego myślicielstwa samodzielnego. ~ 

Małopolanin — bezradny wobes trzech międzynarodówek — jest 
dwojaki. Jeden cichy, uzdolniony namiętny pracownik, i oddany, ale 
nędzarz.. na zebraniach zdolny jeno.. kiwać palcem w.. trzewiku, bo 
jego dzieciom zebranoby: ot suchy chleb,.. Tego trzeba ratewać od 
głodu, zimna i austujackiej choroby! 
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Drugl: syn Sszczarzycy Aus!rji. szczurkiewicz; ręka i narzędzie 
słażalstwa, urodzony „do steru naolwrót ; korzyść wysokich płac na- 
zywa miłowaniem Polski, opiera się na tajnej potędze, złożonej z pół- 
niemców, półczechów, pólrusinów i polaczkach stournellonych — paro- 
bek semity ku wlasnej i jego zgubie—szczurkiewicz przeklinany w po“ 
kolenia—ta czeluść, którą wymieść trzeba”. 


TOWARZYSZE — KIESZONKOWCSY. 


Pisma Krakowskie podają t-ż następujący obrazek z „bitwy pod 
Grottyerem” dnia 6 iisto pada, 

We czwartek wieczurem przed Domem robotnicznym po przemó- 
wieniu jelaego z posłów, wycbwalaiących „karacść ulicy*, zabrał głos 
pewien tramwajurz i tak przemówił do zgromadzonych, 

„Towarzysza nie:towarzysze! MKieszonkowcy i nie: kieszonwcył 
Nie chcę dużo gadać! Powiem oo mnie spovsał ! Foduzaś, guy ja za- 
słaniałem was piersiami w dniu 6 listooada, s radziono mi z kies:eni 
portfel z legitymacją służbową i 50 tysięcy marek. Kto ukradł, niech 
odda legitymację. Pieniądze może sobie zatrzymać, 


JAK WALECZNY WALERCH PUTEŁOWAŁ PO KRAKAJERSKU, 


Tygodnik ludowy „Ojczyzna” z 4 czerwca tak opisywał szelows: 
kie wichrzenia Walerona na wiosnę b. r. 

„Na dowód przytaczany zlote słowa posła Walerona, wypowie- 
dziane na wiecu w Krzeicicach, (pow. Jędrzejowski) dnia 10 czerwca: 

„Potrzeba nam jest armja Strzelecka. Udybyśmy mieli przynaj- 
mniej pół miljona „Strzele:*, wtedy łatwo napadlibyśmy na rząd i pra- 
wie kaźdy chłop przynajmniej dv 40-go roku życia powinien mieć w do» 
mu broń i być z nią obeznany*, Prawica z parobkiem Witosem wy- 
darła nam rządy. Obeenv rząd to pański, który przeszedł w ększośc ą 
2-ch głosów“, „Nałożyć takie podatki na dwory, by zupełnie upadły 
będziemy ioh głaskać po kieszeniach“. „Zaprosić Strzelców na ówicze- 
nia nocns z 6 na T czerwca do Jędrzejowa”. „Policja została wciągnię- 
ta do suisku prawisy, przekupiona przez panów. Przy zajściach je- 
giennych w Warszawie policja była nieobecna. Przy zabójstwie Naru- 


"$owicza także ni: było policji, bo była przekupiona przez hyenę*, 


Nawoływał do zapisywania się do Strzeica, 
Wiec zakończył: „Niech żyje Piłsudski*, 


DOKOŃCZENIE SPOWIEDZI CZŁOWIEKA POCSZCIWEGO. 


10. Co do Krakowa zaś, jeśli on jest lub dla kogo „małem pre- 
tensjonalnem miasteczkiem”, to dla ogółu narodu nie był, nie jest i być 
nie może „dziurą”, o „krakauerskiej” patynie, bo mimo wszelkich zabie- 
gów ze strony zaborców dła nadania mu swej własnej patyny, on za- 
chował swoją „k!akowską” polskiego ducha i wielk.:ści. Kraków jest 
duszą Polski, zdobny w pamięć Krakusa, który zwalczył smoka i Ko- 
ciuszki, zwyciescy z pod Racławic, a Wandy i Jadwigi, z których 
pierwsza poświęciła życie, a druga swe mł:dociene marzenia na ołta- 
rzu swych królewskich obowiązków, dają nam przykład oni — wyso- 
kich cnót rycerskich w obronie ziemi ojczystej, one — jak należy skła- 
dać w ofierze wszystko, nawet życie i najbliższe osobiste sprawy, ogól- 
nym interesom kraju A jeżeli gród prd-wawelski jest „zaśuiedziały” 
i „omszały”, to wiekowemi wspomnieniami swej dawnej świetności. 
Kraków, to kolebka potężnego państwa jagielloński"go, wyrosłego, jak 
powiada Klaczko, z obrączki ślubnej Władysława i Jadwigi. Wreszcie, 
do ostatniej chwili, kiedy inne dzielnice Polski jęczały pod przemocą 
pruską i moskiewską, Kraków był stolica polskiego Piemontu i zna- 
mię tego znajdujemy na Kleparzu, gdzie zatrzymały się swego cza u 
przed Krakewem hordy tatarskie, pomnik zwycięscy z pod Grunwaldu 
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stojący na placu i przed akademja sztuk Pięknych, imienia mistrza słae 
wy europejskiej, twórcy między innemi dwóch znanych arcydzieł, któ- 
remi są: „Hołd Pruski” i „Stefan Batory pod Fskowem”. Czyżby ten 
pomnik i ta Akademia. z widokiem na bramę Florjańską, przed któr 
cofnęła się, od niej odbita, nawała tatarska, miały odbierać Kleparzowi 
swą wartość bistoryczna i nadawać komukolwiek tytuł co jego lekce- 
ważenia i stawiania po za obręb Europy, której Kraków był zawsze 
jednym z najważniejszych bastyonów przeciw barbarzyństwu i placówką, . 
Z której sza na wschód nauka, wiara i cywilizacja zachodnio-europejska. 

Prócz tego, przechowując w swem łonie, na Wawelu, szczątki na- 
szych wielkich Piastów i Jagiellonów i będąc miejscem namaszczenia 
i koronaci wszystkich naszych królów, Kruków jest dla Polski, czem 
dla Francji Rheims, w którem j‘ ŝli kto upatruje tylko stolicę szampana 
to każdy cywilzowany Gzłowiek, Francuz czy nie Francuz i czy mo» 
narchista czy republikanin, widzi nietykalną pamiątkę najświetniejszej 
przeszłości tego kraju. Boskie przykazanie powiada: „Czcij ojca 
i matke, żebyś długo żył i zaznał szczęścia na tej ziemi”. Cześć ro- 
dziców jest czcią własnej przeszłości. Naród więc, któryby nie czcił 
swych pamiątek, ale urągał w nich swojej przeszłości, potępiałby sam 
siebie, wydając sam o sobie najgorsze świadectwo i szedłby do upadku, 
choćby się odradzał. Stawałby się równy temu synowi Noego, co zą 
podobny postępek został srogo ukarany. Wszelkie czyny tego rodzaju 
zostały, na wieczne czasy, napiętnowane w cdium jego nazwiska, 


Jan Tarnowski. 


PAN ALFRED NEUWELT STARA SIE... 


Przeżywamy okres najbardziej wytężonej ekspanzji ży« 
dowskiej w kierunku opanowania organizmu państwowego 
Polski. W tym stanie „wojny pokojowej” każdą nowa placówka 
opanowana przez żyda to wyłom w ogólnym systemie obron- 
nym, tembardziej, gdy chodzi o jakąkolwiek placówkę w urzę . 
dzie centralnym. Ale już zupelnie niezrozumiałym nonsensem 
byłoby obsadzawie placówek rządowych przez żydów w okresie 
ogólnej reduscii i. konieczności pozbawiania wskutek tego 
tysięcy urzędników dotychczasowych Źródeł utrzymania. 

Tymczasem. jak dochodzą nas wieści, niejaki Alfred Neu- 
welt, żyd wychrzczony, b. urzędnik M. 0. Z., b. współpracownik 
ko: sulatu polskiego w Monachjum, zredukowany trafnie przy 
zaprowadzaniu oszczędności w M. S. Z, obecnie stara się us.lnie 
o posadę rządową, i to dość znaczną w departamencie budże 
towym Ministerstwa skarbu. Jak twierdzą znów inne, tym rae 
zem nieprawdopodobne i niewątpliwie bezpodstawne pogłoski, 
kandydatura ta ma jakoby pewne szanse powodzenia i jak opos, 
wiadają p. Neuwelt podobno może liczyć na poparcie departa= 
mentu prrzydjalnego min. skarbu. 

W każdym razie ostrzegamy kogo należy przed tym pa- 
nem, który w towarzystwie kolegów deklarował się podotno, 
jako żyd wyznania rzymsko-katolickiego Uważamy to za swój 
obowiązek, by nie przemycono w jakikolwiek sposób na jedno 
ze stanowisk w skarbowości niezwykle ważnych w obecnym 
okresie sanacyjnym — żyda. Akcja ostrzegawczo - sygnalizae 
cyjna przed każdym zakusem ze strony żydowskiej do opano- 
wania jakiejkolwiek placówki społecznej lub państwowej winna 
być bardzo precyzyjnie zorganizowana w społeczeństwie, tak 
zagrożonem jak nasze, (FL i 
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NASZE BOGACTWA. 


W majątku państwowym Polski same lasy państwowe, 

znajdujące się we własnej administracji, zajmują pozycję 
2,884,677 heklarów 
co stanowi trzecią część całego obszaru leśnego Rzpltej. 

Do państwowych majątków należą: kopalnie węgla, tere- 
ny węgłowe i rudy, huty, tereny naftowe, saliny, gazociągi, 
zakłady przemysłowe, dotychczas nie zinwentaryzowane i nie 
oszacowane, wartość jednak których wynosi w przybliżeniu 
więcej, aniżeli catv majątek państwowy Estonji, Łotwy i Litwy 
razem wziętych. 

Do państwowych majątków, poza kołejami ogólnej dłu- 
gości około 20,000 kilometrów, poza linjami poczt i telegra- 
fów i t. p, poza budynkami i gmachami państwowemi, nies 
zinwentaryzowanemi i nieoszacowanemi dotychczas, należą 
dobra ziemskie i wody, zdrojowiska państwowe, różne zakłady 
przemysłowe, przedsiębiorstwa i t. p., czyniące państwo nasze 
jednem z najbogatszych. 

Nasze długi zagraniczne są jedne z nainiższych. 

W dn. 1 stycznia b.r. długi te wynosiły ogółem 

1,519,543,974 franków szwajcarskich, 
co czyniło na głowę około 55 iranków szwajcarskich. 

Dla ilustracji warto przypomnieć, że we Francji obdłuże- 
nie przypadało w tym samym czasie 

3,858 franków szwajcarskich na głowę. 

Nasz stan gospodarczy według cyfr, zawartych w preli- 
minarzu budżetowym, wniesionym do Sejmu na początku roku 
wykazywał cyfry następujące: 

W rolnictwie: koni 92.44 proc. w stosunku do okresu 
przedwojennego, bydła 91.460/,, owiec 59.71/,, świń 90.889/,. 

Ugorów na początku 1919 r. mieliśmy 3,000,000, wiosną 
1020 roku 2,335,915, w roku 1921 — 1,213,090, a w roku 1922 
tylko 538,000 hektarów. 

Z ogólnej cyfry 1,043,984 zniszczonych przez wojnę bu- 
dvnków, odbudowano 074037 zabudowań, a w 1922 roku 
106,609 pozostało do odbudowy tylko 863,938, w tem gospo: 
darskich 601,524., | 

To samo z wydajnością roli: na hektar przypadało psze- 
nicy przed wojną 

12.2 centnary, 

w 1923 roku: 11.0 centnara: żyta 11.2, dziś 11.3; jęczmie- 
nia 11.9, dziś 11.3; owsa 108, dziś 11.3; ziemniaków 92.5, 
obecnie 156.0. W ten sposób produkcja rolna doszła prawie 
norm przedwojennych, a niekiedy nawet ją przewyższyła. 

W przemyśle: ruda żelazna w 1918 r. 811,218 ton i 3,237 
robotników; w 1923 r. 317,300 ton i 5,100 robotników; 

Stal dawniej 1,483,824 tony i robotników 19815, w 1923 
roku 399,400 ton i 17870 robotników; górnictwo węglowe 
w byłej Kongresówcz i Małopolsce przekroczyło produkcję 
przedwojenną, 


`~ 
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Produkcja cukru białego wzmogła się z 1.640.000 centnas 
rów metrycznych na 2,650,000. | 

Przemysł bawełniany rozszerzył się widocznie: ilość zaję 
tych robotników wynosiła 189 proc. przedwojennej, ilość wrze 
cion 128 proc., a krosien 105 proc. Jedynie przemysł wełnia= 
ny doszedł na początku 1923 roku tylko do 80 proc. wrzecion 
i 46 proc. krosien, a 64 proc. robotników, 

Cyfry te w ciągu r. 1923 oczywiście się powiększyły. (£) 


BERNSTEJN MA RACJĘ! 

W nowojorskiej „Jewisch Tribune” zamieśsił der grojse 
Bernstejn, Hermann Bernstejn, herszt Ghetta nowojorskiego 
i najfanatyczniejszy, wprost chory z nienawiści do Polski nie- 
podległej publicysta żargonowy z okazji przyjazdu jenerała 
Hallera i owacji, jakie mu urządzano w Stanach Zjednoczonych 
następujący artykuł (przedrukowany w polemice Dziennika 
Związkowego w Chicago 17 października 1928). 

„Polska popełniła wielkie głupstwo, wysyłając właśnie te- 
go Jenarała do Stanów Zjednoczonych, aby ją reprezentował 
na zebraniu Legjonu Amerykańskiego. Widocznie, że Legjon 
Amerykański nie jest dobrze obeznany z rekordem jenerała 
' Hallera, bo jest rzeczą trudną do pomyślenia, że gdyby byli 
dobrze znali jego rekord, aby go byli zaprosili na swoją kone 
wencje. 
© „Gdyby Polska była przysłała jenerała Piłsudskiego — 
pisze dalej Bernstein — to byłby doznał w Ameryce przyjęcia 
godnego swoich znamienitych czynów, jako wielki lider Polski 
i patrjota, ale jenerał Haller, nazwisko którego jest związane 
z najbardziej ciemnym okresem Wolnej Polski, zidentyfikowae 
ny i do wielkiego stopnia odpowiedzialny za ekscesy i wybry»« 
ki antyżydowskie reprezentuje tylko najciemniejsze żywioły 
w Polsce. 

Zaproszenie jenerała Hallera do przemówienia na kon- 
wencji Legjonu Amerykańskiego jest nie tylko afrontem dla 
tysięcy żołnierzy żydowskich z Ameryki, którzy zginęli na po- 
bojowiskach Europy w ostatniej wojnie w obronie aljantów 
i Polski, ale jest także obrazą („insult“) dla narodu amerykań- 
skiego. Ten zwłaszcza jenerał polski, którego rekord woj: 
skowy jest zbroczony krwią i łzami spokojnych, a bezbron= 
nych obywateli swego kraju, nie powinien być honorowany 
przez amerykanów, którzy walczyli, aby „Świat zrobić bezpiecz: 
nym dla demokracji”. 

Można się tym razem w szczegółach nie zgadzać z H. Bern- 
stejnem, ale w jednej myśli należy mu przyklasnąć i najgorąs 
cej poprzeć. 

Jest to idea wysłania do Ameryki J.Piłsudskiego. I to bez 
żartów i dowcipów, bez złośliwych intencji i dokuczliwości 
całkiem serjo i szczerze. Jeżeli gdzie jeszcze na jakim tere- 
nie może się J. Piłsudski znów odegrać i odegrać znów tak 
pozytywną i dodatnią dla Polski rolę jak w kwietniu r. 1917 
iw pierwszych miesiącach r. 1919, to tylko w Amerycel Tam 
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umysł w amerykańskiej stalowej cywilizacji i wymyłby się 
z resztek charkowszczyzny, dostojewszczyzny i tych wszyst- 
kich wschodnio europejskich naleciałości; „płatform” „bogois- 
katielstw” „czeławiekalubstw” i tp. 

To jest jedyne wyjście z tej straszliwej sytuacji, w jaką 


D 


J. Piłsudskiego wplątała banda „niebieskich ptaków” polie- 


tycznych, która go się czepiła i na dno niepopularności W ca- 
łej już inteligencji polskiej pociągnęła. 

Radzimy zastanowić się na tem nieco i to tym razem bez 
żadnej animozji i złośliwcści, a ze względu nad teraźniejszość 
przyszłość i potomność, 

. . Jak będą wyglądały podręczniki nowych dziejów odrodzo: 
nej Polski, jeżeli J. Piłsudski nie uczyni coś, coby go gene- 
ralnie rehabi itowało po wypadkach krakowskich. ? Jak wy- 
padnie sumaryczny wyrok historji o nim, jeżeli w życiorysie 
J. Piłsudskiego zostaną takie karty jak na początku: habacht 
przed arcyksięciem Fryderykiem Wieszatielem a na końcu rzeź 
ułanów księcia Józefa z rykiem kanalji: niech żyje Piłsudski? 

Żydy często miewają kapitalne idee. Kto wie czy ten 
Rernstejn nie miałby racji. Piłsudski do Ameryki to jest ka- 
pitalna idea. Piłsudski w Sulejówku nadal to jest odkładana 
z tygodnia na tydzień rewolucja, krótki okres wojny domowej, 
druga inwazja rosyjska, wojna z Rosją...... Zjednoczone Stany 


Słowiańskie»... 
Adolf Nowaczyńskti. 


OD REDAKCJI. 
O Hamiletyzmie polskim, który przypomina we wstępnym artykute 
le p. Pieńkowski patrz obszerne studjum Adolfa Nowaczyńskiego pod 
tyt. „Połonjusz* w tomie „Góry z Piasku“ nakładem „Placówki“. R. 1922 
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